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D ziś św. R u fa  i M ansfe ta .
J u t r o  św. S a tu rn in a  M.

— 0  zwolnieniu od odpowiedzialności za 
niewywiązanie się z  umów terminowych w skutku 
wstrzymania ruchu towarowego, na niektórych 
drogach żelaznych. W  Im iennym  Je g o  C esar­
skiej -Mości ukazie, w ydanym  do Senatu R zą­
dzącego, w C arskiem -Siole, 9 listopada 1876 
roku , za W łasnoręcznym  Jego  Cesarskiej 
Mości podpisem , wyrażono: „Ze względu na 
wydane rozporządzenie, co do czasowego 
w strzym ania ruchu  tow arow ego na n iek tó ­
rych drogach  żelaznych i z pow odu w yni­
knąć m ogących ztąd  trudności pod w zglę­
dem wy konania punktualnego  i w właści­
wym czasie umów term inow ych, rozkazu­
jem y: Postanow ić sposobem środka tym ­
czasowego, że niew ykonanie zobow iązania 
w term inie um ówionym  nie ma być po- 

|  czytywane za winę, jeżeli niew ykonanie takie 
nastąpiło  w skutek jak ich  okoliczności nie­
przezwyciężonych i niezależnych od woli 
osoby, k tóra  podjęła się zobowiązania. S e­
na t Rządzący nie omieszka wydać, dla wyko­
nania niniejszego, stosowne rozporządzenie.11

{Gon. Urzęd.)

=  Przypom inam y wielbicielom talentu  
pani Jakow ickiej, że artystka ta śpiewa dziś 
w „Żydów ce11 z panem  F ilebornem  jak o  
E leazarem . — W  sobotę d ru g i je j występ 
w „H alce -1.

=  W  koncercie p. L ew ity , w ystępuje p. 
M atuszyńska i p. Poorten .

=  W L ipnie  daje przedstaw ienia scenicz­
ne truppadram atyczna, pana Ł obojk i, m iędzy 
innem i grano tam  „Zbójców 11 Szyllera.

=  W L ub lin ie  śpiewano operę Y erdiego, 
„Y io lettę11.

=  W  gazecie Ł ódzkiej pojaw iła się re­
cenzja, wcale dobra, z „E m igracji C hłopskiej11 
pisana po polsku, a podznaczona literam i P. 
J .  M. Spraw ozdanie to chw ali, m iędzy inne­
mi g rę  panny Podbielskiej.

=  Nad Ratajewiczem  od la t paru  zawisło 
jakieś fatum , gdzie się ruszy tam  niepow o­
dzenie ściga go w ytrw ale.

O becnie ów jeden  z najstarszych d y rek to ­
rów, bawi w Siedlcach, z tru p p ą  k tó rą  sk ła ­
dają państw o K w iecińscy, panie O rlikow ska, 
T roczyńska, D om ańska pp. P iotrow ski, Ra- 
tajewioz (syn), C hrapow icki i k ilku  innych, 
dochód niewystareza zwyle, na koszta przed 
stawienia.

== F undusz  pochodzący z koncertu  s tu ­
denckiego rozdzielono w następny sposób 
pom iędzy studentam i. T rzydziestu  pięciu 
z nich otrzym ało po rs. 10; 3 po 12 rs,; 8 po 
1 2 '/2; rs. 13; 24 po rs. 15; 21 po rs. 20 i 23 
po 25 rs.

=  Z  pow odu niewykończenia robó t resta­
uracyjnych przy dwóch ołtarzach w kościele

ś-go D ucha, poświęcenie tychże o łtarzów  
odłożonem  być musi do dalszego czasu.

=  Do szeregu zapowiedzianych pism no­
wych ma przybyć jeszcze jedno, przew ażnie 
etoograjji poświęcone. Ciesz się więc d ru ­
żyno pisząca, my ze swej strony podziw iając 
odw agę wydawców, życzym y im  z serca aby 
nie doznali zawodu.

=  Mówiono nam, iż w ładza pozw oliła 
jednem u z przedsiębierców  na u rządzenie 
kiosków na ogłoszenia. M ają to być ele­
ganckie altanki, w różnych punktach zbudo­
wane na ulicach,a naw et w ogrodzie Saskim  
i Botanicznym . W ierzym y, że nowość ta  
dobrze się opłaci przedsiębiercy.

— Słyszeliśm y, że jeden  z m agazynów 
bław atnych zachw iał się w in teresach i u k ła ­
da się z wierzycielami.

— Pan W ł. K . Z ieliński ukończył ju ż  
„M onografję L u b lin a 11. P raca  ta n iezad łu ­
go ma się w d ruku  ukazać.

=  Dziś, ju tro  i pojutrze, jak o  w ostatnie 
trzy  dui przed adw entem , w k tórych  kościół 
błogosławi ś l u b y  m a ł ż e ń s k i e ,  zaw arte też one 
być m ają licznie po parafjach w mieście i w 
okolicy.

=  D nia 28 listopada 1840 r. a więc dziś 
ternu la t 36 założone zostało w W arszaw ie 
G im nazjum  R ealne.

=  W przyszłą  niedzielę t. j .  dnia 3 G ru -

KORALOWE USTECZKA
J ^ A P I S A Ł  y & N G E L O .

( Dalszy ciąg).

Unoszono się powszechnie nad je j dowci­
pem, nie m ogąc chw alić głośno piękności. 
K rólow a zebrań, H elenka, przyjm ow ała mile 
hołdy  składane, baw iły one ją  więcej niż 
piosnka m iłosna Kocia.

Codziennie słuchając grzecznych słówek, 
k tó re  tak łatw o w padają w ucho, mimowoli 
p rzerodziła się w kokietkę, niedaw no jeszcze 
naiw na ja k  szesnastoletnie dziewczę cały a r ­
senał filuterji, m inek, półsłów ek zwodniczych, 
choć nie obiecujących nic, i n iezobow iązują­
cych do niczego, m iała na swe usługi.

O

K ocio tymczasem pracow ał. Za obowiązek 
poczytyw ał zaspokajanie drobnych kaprysów  
H elenki, k tóra  nie m ogła, czy nie chciała się 
domyśleć, że błyszczy kosztem bezsennych 
nocy i p racy  gorączkowej, nad siły.

P rześladow any jedną mysią, by najdroż­
szej dać wszystko, K ocio sta ł się m ilczącym, 
ponurym .. C zoło jego  nie w yjaśniało się na­
wet, gdy jeg o  pieszczoszka rozpow iadała mu 
o swoic tryum fach, z roztargnieniem  s łu ­
chał opow iadań owych, wzdychając nad tern, 
ze ta, co ją  ukochał nad wszystko, już  nie 
b y ła  wyłączną jego  własnością.

Zabaw a, uciechy, k rad ły  mu ją , nie m ógł

naw et być dum nym , iż żona króluje w salo­
nach.

G dy  ona się baw iła, on, schylony nad s to ­
likiem , zaczerniał kartk i papieru, najczęściej 
już  zapłacone naprzód.

N ic dziw nego, że w takich okolicznościach 
opanow ała go pewna apatja.

P rzed tem  p raca  była dlań rozkoszą, teraz 
zm ieniła się w konieczność. N użyła  go nie 
spraw iając w ew nętrznego zadowolenia, tej 
najwyższej d la pracow nika pióra nagrody.

H elenki znowu zabaw y nie nużyły  wcale. 
U pojona szałem tańca, dla męża nie m iała 
serdeczniejszego słow a... j

P ew nego razu , a było to w chwili, gdy 
ostatnie dniu prom ienie konają pochłonięte 
przez ciemność, zaw ołał ją do siebie Kocio.

— M am ci tyle do pow iedzenia H elenko, 
czy nie zechcesz mi darow ać półgodzinki 
czasu, ty lko m ałe półgodzinki.

— Owszem, choćby całą, mój koteczku, je ­
stem już  ubrana i dopóki Zukia z mężem i 
panem A rturem  nie p rzy jadą  po mnie, s łu ­
chać cię będę. P ew no się dowiem czegoś cie­
kawego; przez cały dzień szperałeś w księ­
gach, w tych nieznośnych księgach...

— Czyżbyś była o nie zazdrosną?
— A fe, któż o tern mówi, jestem  aż n ad ­

to przekonaną, iż n igdy  o nikogo i o nic za­
zdrościć nie będę zm uszoną, ' staw iają cię 
przecież jako  wzór najprzykładniejszych m ał­
żonków pod słońcem. Zazdrosną być o książ­
ki? Śmieszny jesteś, chciałabym , żeby cię 
w tej chw ili pan A rtu r  słyszał...

— Jak to , cieszyłabyś się, gdybym  na 
śmieszność się naraził?

— Ali nie, ale to by łoby  zabawne...
—  Czyż zabawne?
— D aj mi pokój, lepiej zacznij już  raz, 

coś m iał opowiadać
— K ocham  cię H elu...
— W ięc to dla tego wołałeś mnie do sie ­

bie? m yślałam , żesię dowiem  czegoś nowego, 
tymczasem...

— Tymczasem?
— Tym czasem  nudzisz mnie, mój kocha­

ny... N ie uw ierzysz, jak im  od k ilkunastu  dni 
stałeś się nudziarzem , szczęściem, że masz 
kobietę anielskiej cierpliwości, inna, na mo- 
jem  miejscu...

— Cóż inna?
— Zabroniłaby ci mówić to, o czem ju ż  

w róble na dachu śpiewają.
— A  wiec m ilknę, by nie rozgniew ać H e­

lenki, pani... królowej... bóstwa mego...
P rz y  ostatnich słowach Kocio pochw ycił 

drobną rączkę i ok ry ł ją  pocałunkam i, H e ­
lenka d ru g ą  odgarn ia ła  mu włosy z czoła, by 
za pocałunki się odwzajemnić, śliczne uste­
czka ju ż  m iały dotknąć tw arzy  Kocia...

Dzw onek przerw ał słodkie sam na sam...
— Ju ż  mi ciebie znowu zabierają, jed y n a ...
— Przecież tylko na parę  godzin; zresztą 

zostaw iam  cię z twemi foljałam i. B ądź 
zdrów.

— Zostań jeszcze chw ilkę, —  szepcze K o ­
cio, — obejm ując ręk ą  kibić żonfcezki...



dnia r. b. odbędzie się sessja w yborowa A r-  
chikonfraternji literack iej_________ _________

f= W  tych dniach, w kościele A rchikate- 
dralnym  S-go Jana, p ob łogasłow iony został 
przez wikarjusza księdza Seroczyńskiego, 
zw iązek m ałżeński p. H ip olita  H ilarow icza  
sztukatora, z panną M arjanną Andrzejewską.

= 3  Trupa dram atyczna w łoska, p. B ello tti-  
B on, rozpoczęła św ieżo przedstawienia  
w R zym ie, kom edjam i Sardou: Andrea, F er-  
reol i Pan A lfons D um as’a syna.

O klaskiw ano szczególn iej pannę Pia M ar­
ch!, pp. B elli-B lan es, Ceresa i Zofetti. ^

W  teatrze rzym skim  A rgentina, g łów n e  
role w operach serjo śpiewają: pani Cosm oli, 
pp. Frappelli i baryton T oledo.

Tam że teatr R ossin i przedstawia, z p ow o­
dzeniem , kom edję okolicznościową: „II viag- 
g io  d ’un onorevole" czyli „La lotta orig i-  
n a le“.

=  Pani G eistin ger występuje z wialldem  
powodzeniem  w drezdeńskim  R esidenz-the- 
ater.

W ielk ie  przytem  w rażenie robią na skrom ­
nych i oszczędnych  drezdeńczykach nad 
w yraz w ystaw ne toalety wspomnianej ar- 
tystk i.

=  W teatrze paryzkim  Y arietes, w D o k ­
torze O x przerobionym  z pow ieści Y ernego, 
za dodaniem  m uzyki m aestra Jakoba, grać 
będzie pani Ju d ic D uval pp. D uppuis, P ra-  
deau, Baron i inni.

=  Panna B lum , ukończyw szy z w ielkiem  
pow odzeniem  konserwatorjum  paryzkie, za­
angażow ała się do teatru w ielk iego  w B ru- 
kselli, gd zie  w ystąpi w  roli S ieb la  z Fausta  
G ounod’a.

=  Teatr opery dworskiej w7 W iedniu, 
p rzedstaw ił w piątek „N.ąpój m iłosny" D o- 
n izettiego  z panną Tagliana i pp. M uller, 
B ign io  i Scaria.

=  W  teatrze w iedeńskim  An der W ien,
w y s t ę p u j e  w  i-o la c K  g o ś c i n n y  c ti  E r n e s t y n a  
W egler , z B erlina.

Tam że w  kom edyjce „L okaj mojej ż o n y "  
głów n ą rolę gra pani Januszowska.

=  Paryzki tygodn ik  L ’U nivers Illustre  
jako bezpłatne premjum rozesłał prenum era­
torom  nowe w ydanie Cinq Mars a A ltreda  
de V ign y , ozdobione 50 rysunkam i.

■ =  N a dzień 9 grudnia zapow iedzianym
i jest w sali Bosendorfer w W iedniu , koncert 
j znanej pianistki i kom pozytorki p. E lizy  

M arkowskiej, ze w spółudziałem  członków  
dworskiej kapeli.

=  Pełna tragicznej grozy, uwieczniona  
przez Szekspira postać królew icza duńskiego  
była niejednokrotnie przedm iotem  studjów  
rów nież dla krytyków  i estetyków , jak i dla 
filozofów. Po G erw inusie, K reyssigu , W er- 
derze, w ystąpił professor w arszaw skiego  
uniw ersytetu , p. H . S tru w eze sw oim  H am le­
tem, w ydanym  ostatnimi czasy u H uśchkiego, 
w W ejm arze.

P o d łu g  p. S. H am let jest charakterem  
określonym  dokładnie, najzupełniej objek- 
tyw nym . N am iętnościom  daje się on po­
w odow ać nie z braku energji ale uważając je  
za jed yn y  środek przyw rócenia porządku  
w otaczającem  go społeczeństw ie.

-a- W e L w ow ie umarła d. 23 b. m. zasłu ­
żona artystka dram atyczna pani Józefa  H u -  
bertowa z dom u Radzyńska. C elow ała w ro­
li starych panien, w ieśniaczek i kum oszek.

-a - E m igracja  Chłopska p. A nczyca , od e­
graną została pierwszy raz we L w ow ie, 24 
b. m. N a to przedstaw ienie autrr p rzyje­
chał z K rakow a.

-a- D nia 24 b. m. od b y ł się we L w ow ie  
pierw szy w ieczór m uzykalny T ow arzystw a  
m uzycznego H arm onja, pod dyrekcją p. M ar­
ka, panny Pauliny L achner i nadwornego  

j w iolonczelisty  w ied eń sk iego  Poppera.
I -a - M am y pod oczym a program koncertu  
j popularnego p. P asdeloup, który m iał być 
' w ykonany onegdaj, w Paryżu, w Cyrku zimo- 
j wym , Już p. Pasdeloup nie gryw a n icW agn e-  
;ra, po tem co go niedaw no sp otk ało , 
j  -a - W  liczb ie artystek paryzkiego teatru  
V eau devillu , gazety wym ieniają panią Piór- 
ską (?).

-a- P rzy  napełnionym  w idzam i Cyrku,
, rozpoczął we W rocław iu  sw oje przedstaw ie­
n i a  p .  E r n e s t  R e n * .  S z k o ł ę  w y ż s z e j  j n z d y ,

' p r z e d s t a w i a j ą :  panna E liza  i p. H ager, lie n z
z wolnej ręki w prow adził dwa konie. Jako  
w oltyżerki pierwsze, wym ienia gazeta szląz- 
ka, panie: L o isset N eifs i E ich ler.

-a- W  B erlin ie w ystaw iony będzie, w przy­
szłym  roku, n ow y dramat H enryka Kruse: 
M arino F a liero , do którego potrzebne śp ie ­

wy skom ponow ał p. Max Bruch. D ram at 
w yszed ł w tych dniach w L ipsku, nakładem  
S H irszel.

-a -  N iekon ieczn ie mocno budowane są te ­
atry w A m eryce, w tym m iesiącu, w m ieście  
Sacram ento, zapadła się p od łoga  na któ­
rej ustaw ione b y ły  krzesła w idzów  rap­
tem znaleźli się w  jakichciś stajniach. 
Katastrofa ta przypraw iła o śm ierć osób  
siedm , a przeszło sto o w iększe lub mniejsze 
kalectw o. Cóż pow iecie na to czytelnicy?  
przedstawdenie przerwane katastrofą po u- 
przątnięciu n ieszczęśliw ych , dokończono na 
żądanie publiczności, będącej w lożach i ga­
le  rj ach..,

-a - W  P aryżu  na bulwarach zewm ętrznych  
pom iędzy placem  Tronu a V illette , zaczą ł od  
kilku dni po szynach tram wajowych, k urso­
wać om nibus za pom ocą pary. Om nibus 
ten, tem  się różni od kursującego daw niej 
ju ż na lin ii M ontparnasse, że w nim m aszyna  
parow’a stanowi część om nibusu, podczas gdy  
na linji M ontparnasse oddzielna m aszyna  
om nibus ciągnie.

-a - Przyjęcie uroczyste p. K arola B la n c , 
w poczet akadem ików francuzkich, ow ych  
czterdziestu nieśm iertelnych, którzy ciągle  
na tam ten św iat się przenoszą, a który ma 
zająć fotel po hr. Carnó, nastąpi d. 30  b. m. 
P. K am ilR ou sset, w ybrany został aby odpo­
w ied zia ł na mowę akademika.

-a- W  M eranie lista pierwsza osób zagra­
nicznych obejm uje fam ilji 561 a osób  
1,157^ które tam przybyły  dla spędzenia  
zim y.

-a - W  G enew ie w yszła broszura p. t. L es  
destinóes de la C onvention de G eneve, p en­
dant la  guerre de Serbie. Broszura to jest 
szeregiem  oskarżeń przeciw  Turkom , za po-

O  . . .
gw ałcen ie  konwencji genew skiej.

-a - Żałoba w dom u pani C liquot-Ponsan-
din w dow y produkującej w E p erney  szam ­
pański trunek, noszący jej nazwisko: um arł 
w tych czasach zięć w dow y, h rab iaC h ev ign e, 
będący w spółw łaścicielem  fabryki szam pań­
sk iego  wina wspom nianej firmy.

-a- K w estja odbudow ania T uillerjów  po-

  A le  dajżeż pokój, pom niesz mi żabot,
ład n ie b ędę w ygląd ać. N ieznośny jesteś...

I  posełając mu całusa cd  ust, H elenka już  
była  w  drugim  pokoju.

K ocio  zadum ał s ię , a m yśli jeg o  m e w eso­
łe  być m usiały...
...............................................................................
T ego  sam ego dnia, a w łaściw ie m ówiąc, przy  
schyłk u  następującej nocy, innej ciekawi m o­
g lib y  podsłuchać rozm owy.

—  D op raw d y, nadużywam  pańskiej g rz e ­
czności, panie A rturze, m ieszkając na N o­
w ym  Ś w iecie, od'wozisz m ię pan na L eszno, 
a potem  sam wracając, będziesz się nu­
d z ił...

—  Sam  wracać nie będę, obraz pani bę­
d zie mi tow arzyszył!

—  P an ie  Arturze!...
—  Chciej mi pani nie przeryw ać, bo ża d ­

na siła  n ie przeszkodzi mi pow iedzieć, żeś 
czarującą i że gd ybym  b ył twoim  m ężem , nie 
od stąp iłbym  cię ani na chw ilę.

  Xo b y łb yś pan w ów czas dla m nie nie
tyle interesującym , a teraz...

—  O ceniasz m nie pani nad zasługi, coż ja  
robię? C zyż to moja w ina, że  zm uszony jak  
p lanety  krążące w przestw orze brać św iatło  
i c iep ło  od słońca, czerpię je  z tw ych oczu  
pani.

—  Ś w iatło  i ciepło?...
— O  tak pani, bo dopiero od chw ili, gdym  

p ozn ał, w iem , czem  dla m ężczyzny m oże być

kobieta, taka jak  pani, bo serce moje dotąd
zim ne rozgorzało teraz...,

—  P an ie A rturze, pan żartujesz, pan m nie 
przestraszasz.

—  N ie pani, ja cię kocham  nam iętnie, sza­
lenie, n ie m ogę ukryw ać tego  dłużej, tyś ta­
ka piękna!... G orące a wym owne uściśnię- 
cie... r ę k i ,  dokończyło w yznania.

C zy u ściśn ięcie ow o b y ło  bardzo gorące, 
czy i ile  m ianow icie m iało stopni ciepła i p o ­
d łu g  jak iego  term om etru, nie wiadom o; fak- 
tem °jest tylko, że spraw iło wrażenie kolosal­
ne. H elen k a  przym knęła oczy i p och yliła  się  
nad ram ię A rtura, m oże m im owolnie, a 
m oże...

\V  tem m iejscu pow ied zm y, kto b y ł ów  
Artur.

F eljetoniści a pow ieściopisarze starają się 
bohaterom  swoim  nadać.,. Jizjognomję m ówią­
cą... A  w ięc  kochanek m usi b yć pięknym  jak  
A pollo, czarny charakter przeraża straszne- 
mi oczam i, n ieszczęśliw a heroina nie m oże 
m ieć... pokaźnej tuszy, a o jciec szlachetny, 
bez siw ego w łosa i pewnej dobroduszności 
na obliczu rozlanej, nie pokazuje się ni na 
scenie, ni na kartkach rom ansu.

Co do m nie, pow iem , że pan A rtur nie 
b y ł kopją A ntinousa. W y s o k i ,  blondyn, o 
niebieskiem  oku i j a s n y c h  faworytach, zycm  
pojm ow ał jako... użycie^ Przyjąw szy zasadę:

N iech  innym  będzie jak  najlepiej, byle to 
m i  n i e  robiło szkody", postępow ał p od łu g

niej... N ie  można go  nazwać było  sam olu­
bem, w ścisłem  znaczeniu tego wyrazu. O w ­
szem , b y ł i koleżeński, dla n ieszczęśliw ych  
m iał w caie n iezłe serce, rozczulał się nawet 

i czasam i, nie nadto jed nakow oż, z obaw y, b y  
w zruszenie mu nie zaszkodziło ...

B liżsi jeg o  znajomi opow iadali, że p ew ne­
go razu, będąc na ob iedzie w  dobrze znajo­
mym sobie domu, g d y  przy deserze zaczęto  
m ów ić o litości godnym  ojcu, obarczonym  
siedm iorgiem  dzieci i żoną, od dwóch lat spo­
czyw ającą na łożu  boleści, zm yślił jak iś in ­
teres nie cierpiący zw łok i i obiecaw szy sta­
w ić się w ieczorem  na preferansa, w yszed ł 
czem prędzej, gd y  _ zaś pytano się go później, 
co tak w ażnego m iał do załatw ienia, od po­
w ied zia ł z prostotą, iż doktor za lec ił mu naj­
zupełn iejszy  spokój ducha i ciała po ° b ie" 
dzie, chcąc zatem  w ypełn ić ów  przepis lek a ­
rza, nie m óg ł dosłuchać do końca historji, co 
by mu napew no łzy  z oczu w ycisnęła.

i W ydarzenie, o którem  dopiero co m ówię, 
autentyczne co n a jm n ie j  w siedm iu ósm ych, 

1 m a l u j e  nam jasno, jakim  b y ł pan A rtur. D la  
większej jednak  precyzji pozw olę sobie przed­
staw ić oku czyteln ika m ieszkanie i sk reślić , 
mniej w ięcej, dokładny sposób życia  m ego  
czarnego charakteru. {d. c. n.)



stępuje. W  tych dniach ma się odbyć osta-, go m alarza M eissonier’a. Ten sam obraz był 
teczna konferencja u m in istra  robót p u b licz -jju ż  uszkodzony tem u dw a la ta  rysą popro- 
nych, na k tórej kom issja, złożona z p. K ra n - | w adzoną przez tw arz generała  F leu ry  aż do 
za senatora, p. Y io let, L ed u c  członka rad y  | g łow y cesarza. O braz uszkodzony przed- 
m unicypalnej m iejskiej i p. R eynand  inspek-j stawia Napoleona otoczonego swoim sztabem 
to ra  o-machów, swój projekt przedstaw i. P o - ' generalnym . — D ru g i obraz M eissonier’a, 
w iadają, że rząd  francuzki usilnie pragnie j zdobiący galerję L uxem burga, przedstaw ia: 
up rzątnąć  ru iny T uillerjów  i odbudow ać ta - . Bitwę pod Solferino.
kowe, p r z e d  otw arciem  powszechnej w 1 8 7 8  i ----------------------------------------  -------------------------- --
ro jjU’ i =  Przyjechali do W arszawy: Jen era ł-L e j-

. a_ O negdaj rozpoczęły się w K rakow ie tnant h rabia Rozwadowski i Jenera ł-M njo r
•odczyty na rzecz niezamożnych studentów  
uniw ersytetu  Jagiellońskiego na wzór odczy­
tów  innych la t urządzanych.  ̂P ierw szy od­
czyt m iał D -r. Babczyński. N astępnie mieć 
będą panowie professorowie Stanisław  h r

Depp, z S t-P e te rsb u rg a ; J e n e ra ł-A dju tan t 
Minkwitz, z W yłkow yszek; Jen e ra ł-L e jtn an t 
Essen, z Łom ży; O rszaku Jeg o  Cesarkiej 
Mości Jenera ł-M ajo r baron, Medern, z Psko­
wa; Jenera ł-M ajo r Czikalenko, z Mławy; Rze-

T a rn o w s k i,  Szujski, Siem iński, Sm olka, B u- czywisty R adca S tanu Karnowicz, z K alisza.
rr~l" ’ ’ wyjechał do 

{G. P .)
rzyńsk i i inni.

-a - D nia  23 b. m. w mieście 
kościele katedralnym  odbyło się nabożeństwo | 
za  P aw ła  księcia Sanguszkę zm arłego jeszcze ’ 
na wiosnę w południow ej F rancji. Zwłoki 
zm arłego przew ieziono do Tarnow a, gdzie 
złożone zostały na cm entarzu, w grobach fa- s 
m ilijnych.

-a - D r. Stanisław  Smolka, dotąd pryw atny 
docent un iw ersy tetu  krakow skiego, został 
m ianow any professorem  nadzw yczajnym  h i- 
storji austryjackiej, przy temże uniw ersytecie.

-a- L isty  G oethego do M arjany  de W el- 
lem er, będące w łasnością b iblioteki miejskiej 
w F rankfurc ie , a nad objaśnieniem  których 
od  wielu lat pracow ał professsor E reizenach 
w yjdą w miesiącu lutym ; przyszłego roku 
w Sztu tgardzie , nakładem  księgarni J .  G. 
C otta, L is ty  te  m ają rzucić światło p ra-i 
wdziwe na G othego Suleika, k tó rą  była wła- j  
śnie osoba, do której adressow ane były jego  j 
listy.

-a- D zięki składam y niebu, że wiadomość,! 
podana przez nas o śmierci cudow nej kobiety j 
z pod M onachium , okazała się m ylną. O trzy - i 
m ana wczoraj przez nas korespondencja za -j 
daje fałsz pogłosce. Jeszcze raz  B ogu dzię- j 
ki! bo wiele osób z W arszaw y, k tó rzy  ja k j  
w E w angelją , bardziej niż w ew angelją, wie- s 
rzą  w cudow ne leki owej pani, n i e m a l  było j 
gotowych nas ukamienować. Rzecz się tak  ma. 
O w a dom orosła lekarka  nazywa się pani i 
H ohenestcr, ale nie idzie zatem, żeby innych j 
osób tego nazwiska nie było na świecie. 
U m a r ł a  w praw dzie pani H ohenester,w  B aw a- 
rji ale inna, a owa lekarka bez patentu  żyje 
i prosi o p ro tekcją  łaskaw ych dla niej... 
klientów .

-a- C zy wiecie ile rocznie u rząd  pocztow y 
P ary ża  w ypotrzebo . yw asam ego ty lko g ru b ­
szego i cieńszego szpagatu , oto cyfrę b a je ­
c z n ą ,  bo pierw szego gatunku 17,000 k ilo ­
gram ów , a drugiego: 50,000. N a dostawę tej 
ilości szp ag a tu  na rok  przyszły ogłoszona l i­
cytacja.

-a- N a banhofie w K arlsruhe  popełniono 
kradzież z b ran k a rtu  dwóch skrzyń , zawie­
rających  w złocie i srebrze 20,000 m arek. 
S krzyn ie  znaleziono na polu, niedaleko miasta, 
ale... puste .

-a- K olonista holenderski z D eventu, ja k  
głoszą gazety, o d k ry ł sposób zabezpieczenia 
kartofli od zarazy. R obiąc ciągłe doświad­
czenia, przyszedł do tego rezu lta tu , że o b ­
cinając ciągle nacie kartofli, nie dając im  się 
rozw ijać, zabezpiecza się je  od wszelkiej z a ra ­
zy. R obił wymieniony kolonista takie próby , 
że na jednym  i tym samym zagonie posadził 
jed en  i ten  sam gatunek kartofli, gdy rosnąć 
zaczęły u  jed n y ch  nać wycinał, u  drugich 
pozostaw iał, i podczas, gdy kartofle fry z o ­
wane były  zdrow e, inne gniły. Podajem y tę 
w iadomość, jako  rzecz ciekawą, tem bardziej, 
że o je j zasadności, tanim  kosztem, każdy p rze­
konać się może.

-a - G azio w arjat, g łupiec albo bezrozum- 
n y zapaleniec, n ieprzyjaciel N apoleona I I I ,  
w ielką w yrządził szkodę w muzeum  luxem - 
burgskim  przebiw szy ostrem  narzędziem g ło ­
w ę N apolena w obrazie pendzla znakomito-

— Jen era ł-M ajo r Zełtucliin, 
Tarnow ie, w j  Brześcia.

=  Zarząd drogi żelaznej W arszawsko-Te- 
respolskiej.— Zawiadam ia, że na drodze żelaz­
nej M oskiew sko-Brzeskiej, ju ż  została po- 
wróconą ekspedycja tow arów , za frachtem  
zwyczajnym, z zastrzeżeniem  jedynie , iż d ro ­
ga ta nie przyjm uje na siebie odpow iedzial­
ności za term inow ą dostaw ę tow arów  i że 
w skutku tego d ro g a  żelazna W arszaw sko- 
T erespolka, będzie od tąd  przyjm ow ać do w y­
słan ia  z powyższem zastrzeżeniem , tow ary  
na d rogę  M oskiew sko-Brzeską przeznaczone.

Co się tyczy drogi K ijow sko-B rzeskiej, to 
przyjm ow ane są do w ysłania na nią ty lko to ­
wary, za frachtem  pospiesznym, z w yjątkiem  
przeznaczonych na drogi O deską i K urską , 
na k tórych  ekspedycja towarów naw et, za 
frachtem  pospiesznym chwilowo je s t w strzy­
maną.

Okowity cena, garniec 225—227.
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eMAGAZYN BŁAWATNY
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egzystujący od roku 1 8 3 0 ,

ulica Senatorska, wprost Skweru, N r. 496 ,
Poleca, z poczynionych zagranicą, osobiście zakupów, następujące towary: 
S z la fro c z k i flanelowe, z haftowanemi przodami, od 8 rub.
Kosti miy w Kartonach 
Spódniczki flanelowe,, haftowane po 6 rub.
Kostiumy jedwabne, wełniane w różnych cenach.
Kaftaniki pokojowe, od 9 rubli.
P a lto ty  m a tia s s e , od  2 0  r u b l i .
B u rn u sy  Bouc’e, Stambuł i inne, od 25 — 50 rubli.
Paltoty długie Derby, po 30 rubli.
Paltoty jedwabne, aksamitne, watowane.
Materje Lyońskie i Aksamity z najlepszych fabryk, ceny bez podwyżki. 
Kaszmiry i Matlasse francuzide, 2 łokcie sze ro k ie , w różnych cenach.

[
W yroby wełniane na kostiumy, od 37%  kop.
Wyroby póljcdwabiie na polonezy, jako to: Aida, Maroco, Bagdad, Boulon- 

gere i wiele innych, od 2 rubli za łokieć, szerokości 2 łokcie.

Popeliny Irlandskie czarne, Epingline na futra, szubki i salopy, po 3 r. 50 k. 
Cacliemire, wyrób przerabiany, na szlafroczki damskie.
Krawaty damskie, w znacznym wryborze.
Szale francuzkie, przerabiane. W
Chustki prawdziwe Hymalaya i Pledy angielskie.
Wachlarze paryzkie, od 3 do 60 rubli 160 1 3 ^3

<SMCEMMZ>M9MZlM£«MZM4Z»MZMMZ»li

W  HANDLU W IE  DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLONIALNYCH
Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzboioej.

O prócz ogrom nego zapasu w szelkich gatunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych i b ia łych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, 
już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych 
nalew ek i wódek angielskich,“̂ irlandzkich i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także 
Starki Litew skiej 60-letniej, i tak  zwanego Balsamu z R ygi— czarnego i żó łtego ,— 
znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z pierwszej ręk i i w najlepszym  gatunku , 
wszelkie Towary Koloujalne, jak : herbata, cukier, kawa, bakaije, cytryny i t. d. Oraz 
wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy krajow ego wyrobu, pod nazwą 
Gambrino, Double creme, lecz nierównie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.



T E A T R  W IE L K I .

Opera w 5-ciu aktach. Libretto Eug. Scribe, tłómaczenie Jan a  Chęcińskiego. Muzyka Halevy.

Pierwszy występ gościnny Pani Friderici-Jakowickiej.

Brogm , prezydujący Koncylium -  _  Pan Wasilewski.
Książę Leopold _  -  -  _  Pan Kwieciński.
Eudoksja, jego żona — — — Panna Wojakowska.
Eleazar -  -  -  — Pan Fili,bom .
Rachela *** Pani Jako wieka.
Ruggiero, Prewot miasta Konstancji — — Pan Suszyński.
Albert, oficer — — — — P an Zakrzewski.

Panowie —Damy—Rycerze— Członkowie Koncylium.— Paziowie —
Heroldowie— W ojsko—Lud—Żydzi—Cechy— Pokutnicy—Służba.

Rzecz dzieje się w Konstancji 1414 roku.

W akcie 1 szym Tańce, układu Romaua Turczyuowicza.

Operą dyrygować będzie Cezar Trombini.

TEATR ROZMAITOŚCI.

Sztuka w 4-ch aktach, oryginalnie napisana przez Zygmunta Sarneckiego.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo­
wy domu przemysłowo-handlo­
wego

Jadwiga, jego córka — __
Edmund, jego syn — __
Anna Rzewnicka, wdowa —
Marja, jej córka — —
Paweł Zagora, prokurent Zawil- 

skigo — — —
Wiktor Jasiecki, wydawca i re­

daktor „Echa44 —
Henryk Minowicz, lekarz —
Urzędnik z kantoru Zawilskiego 
Janowa żona stangreta w domu

Zawilskiego — _
Lokaj — — __

Pan Rapacki.
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz J. 
Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.

— — Pan Leszczyński.

— — Pan Szymanowski.
— — Pan Królikowski. ^
—  —  Pan Tatarkiewicz S.

—  —  P ani L eszczyńska.
—  _  Pan A dler.

Rzecz dzieje się w mieście w domu Zawilskiego. Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.

Jutro w teatrze Wielkim: „P ojedyn ek  szlachetnych44.
Jo3BQ jeH Q  U c H a y p o P , BapmaBa 16 H o a 6 p a  1876 r.— w  D ru k a rn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście, Ń r. "415.
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